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P r z y jm u je  się p o  -wszys tk ich  U rz ę ­
dach  i  S ta cy a ch  P o c z t o w y c h ,  a 
w  / P a r s z a w ić  w  K a m o rze  G łó ­
w n y m  i p o  K s ię g a rn ia c h .  &

S p i t  rzeczy:  — R o l n i c t w o :  W r a z i e  u c h y b i e n i a  r z e p a k u  z i m o w e g o ,  j a k i e  r o ś l i n y  n a j p e w n i e j  z a s t ą p i ą  go m o ­
g ą . — U p r a w a  g o r c z y c y .  —  T e c h n i k a :  O  w y r a b i a n i u - w ó d k i  i s p i r y t u s u  w i n n e g o  z m e l a s u  b u r a k o w e g o . —  
W y c h ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  O  w y r a d z a n i u  s i ę  r as s  k o n i .

Rolnictwo.
"W razie uchybienia rzepaku z im o w e ­
g o ,  jakie rośliny najpewniej zastąpić  

go mogą.

Ob ecna  zima wznieca  s łuszną  obawę o  rz ep ak  
z imowy.  G ł ó w n y m  bowiem nie przy jac ie lem 
tej  roś l in y  jest ,  zima wilgotna;  a mianowic ie  
jeżeli  rzepak  b y ł  s iany  w gruncie  n iewłaśc iwym;  
to jest:  zbyt  w i lgo tn ym.  O chyb ien i e  zaś onegoż 
znaczne za sobą pociąga s t raty;  ju z  to z pow odu  
kosztownej up ra w y  z i e m i ,  j ako  tez daremn ego  
żmi t ręzenia  nawozu;  gdyz- jak wiadomo ,  nawóz 
świeżo d a n y ,  w znacznej  części (po d łu g  n i e k t ó ­
rych ag ronomów,  w połowie)  u t raca  swe odzy- 
■9fne p ie rw ia s t k i ,  bać to ze u p r a w i a n a  n a  n im

rośl ina  bu jn ie  o b r o d z i ,  lub  zu pe łn ie  ocbybi; 
na ko ni ec  dla tego ,  ze rzep  zimow'y zwykle 
miejsce pszenicy  zajmuje.

Zachodzi  więc py tanie: '  ja k ie  rośliny m ogą  
najpew niej za s tą p ić  s tr a tę , p r z e z  ochybienie rze ­
p a k u  zim owego p o n iesio n ą , będąc na  rzep isku  
u p ra w ia n e? Doświadczenia  p r z e k o n y w a j ą ,  iz 
go z ko rzyśc ią  zastąpić mogą: M aclia  czyli  t łu s t-  
k a  siew na , In ia n h a , g o rc zy c a , m a k, rzodkiew  
chińska  i wiele inn ych .  O uprawie  dwóch p i e r ­
wszych roś l in  w ie lo k ro tn ie  juz w tęm piśmie 
b y ł a  mowa;  wskażemy więc te raz up raw ę  ostat­
nich; na jp rz ód  w ogólności ,  a po tem w szczegól- 
ne*m zas tosowaniu  do ich siania po  ochybionym- 
rzepiu z im ow ym .



98

I. Uprawa gorczycy.

Gorczyca szłusznie się może policzyć do rzę­
du najużyteczniejszych roślin. Nasienie jej wy­
daje olej, k tó ry  wielu przekłada nad  rzepo- 
wy; jest ono więc już z tej. s trony  przedm io­
tem korzystnego handlu ; a mimo to, wiele go 
idzie do Anglii na musztardę i inne użycia. 
D la  tego to, cena gorczycy wyrównywa, a często 
przewyższa cenę rzepaku zimowego, a nawet 
i pszenicy. Młoda gorczyca w yborną daje paszę 
dla k ró w ,  nader mleko pomnażającą, jak  to 
niżej zobaczymy. Użytą także być może na 
nawóz zielony, będąc zagęszczoną innem i rośli­
nami. N akon iec ,  i z tego już względu zasłu­
guje na upraw ę, iż jeden jej gatunek dziko 
u  nas rośn ie ;  co dowodzi, iż to |  jest roślina 
naszego k l im a tu ,  a zate'm wytrwalsza od in* 
nych

G atunki. Dwa m am y gatunki gorczycy, jeden 
ma ziarno białe czyli żółtawe; drugi czarne .  Jest 
wprawdzie i t rzec i ,  lecz ten  jak  to dopiero po­
wiedziałem, dziko ty lko  rośnie. Pierwszy ztąd 
ma pierwszeństwo, iż przy  dojrzewaniu ziarno 
nie tak  łatwo się wykrusza jak  drugiego.

G runt. Gorczyca lubi g run t ś re d n i , nieco 
wilgoć t rzym ający ;’ lecz udaje się również i na 
mocnym  pszennym ; a nawet i na suchym gli­
niastym nader obradza, jeżeli lato jest więcej 
dżdżyste niż suche. Gorczyca dzika najbujniej 
wyrasta w ziemi mocnej , dobrze rozpulchnio- 
n e j , np. nad row am i;  służyć to może za ska- 
zówkę co do upraw y przyswojonej.

N aw óz. Jeżeli ma być siana w świeżym n a ­
wozie, winien on być w jesieni przyorany; ina­
czej, podług spostrzeżenia wielu gospodarzy, 
pchła polna ją  napada. Lecz niewymaga ona 
bynajm niej swdeżego nawozu, i owszem, w d ru ­
giej k o le i ,  czyli po roślinie, np . pszenicy, na

swie'żym gnoju u p raw ian e j ,  ogrom ny plon w y ­
daje.

Uprawa ziemi. Ponieważ gorczyca dość głę­
boko korzenie zapuszcza, przeto wymaga ziemi 
głęboko spulchnionej i od chwastów zupełnie 
wolnej. W  każdym  zaś razie rola ma być tak 
dalece w jesieni up raw io n a ,  by  na wiosnę po 
pie'rwszej orce zasianą być mogła. Obradza ona 
dobrze po koniczynie czerwonej’. W tym  atoli 
przypadku należy koniczysko przed zimą podo- 
rać, i jeżeli tylko podobno, odwrócić; wcześnie 
na  wiosnę na siew o rać ,  gorczyce na wierzch 
zasiać i b ro n ą  przykryć.

C z a s  s i e w u  i h o d o w a n i e  w c z a s i e  
w e g e t a c y i .  Im wcześniej gorczyca jest zasiana, 
tein pewniej się u d a je ,  ubezpiecza się bowiem 
przez to przeciwpchle polnej, która, obok chwa­
stów, najwięcej jej szkodzi. Może ona być także 
uprawianą, podobnie jak  bywa czasami rzepak 
zimowy, w rzędy i radełkiem  obradliwana lub 
gracą konną  z chwastów oczyszczana. Zresztą 
prócz czasu siewu, wszystko co służy rzepako­
wi zimowemu i do gorczycy się stosuje. Na 
m org pols. wysiewa się około 5 garncy. Na ró ­
wnym siewie nader wiele tu  zależy; albowiem, 
gdzie roślina ta stoi zbyt rzadko, chwast ją  ł a ­
two tłum i; gdzie zaś jest za nadto gęsto, nie 
krzewi się. Prócz tego, siew niejednostajny pocią­
ga za sobą niejednoczesne dojrzewanie nasienia; 
a ztąd znaczną stratę przez okraszanie się naj­
lepszego ziarna.

Z b i ó r .  Gorczyca wcześnie zasiana, zwykłe 
dojrzewa w drugiej połowie lipca lub  na po­
czątku sierpnia. Dojrzałość gorczycy czarnej 
poznaje się po kolorze b runa tnym  łodyżki i 
strąków; u białej zaś, mają one ko lo r  żółtawy, 
mniej więcej ciemny. Lecz jak wszystkie po­
dobne rośliny , i gorczyca jednocześnie nie doj­
rzewa; po trzeba więc rozpocząć zbiór, gdy wię­
ksza część strąków mniej więcej dojrzała. Zbiór*
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onvl'ot i dalsze pos tępow an ie  z w ysuszen iem  
ziarna , podo b n ie  j a k  ęo do rz e p a k u  zimowego.

P l o n .  P lo n  go rczy cy  byw a n a d e r  r ó ż n y  
W ogólności,  uw ażają , ze w zbiegu rów n y ch  
okoliczności, znacznie  b y w a  w iększy  od p lo n u  
rz e p a k u  zimowego (a).

U p r a w a  g o r c z y c y  n a  p a s z ę ,  z i e l o n ą  
l a b  n a  n a w ó z .  Za g ran icą  u p raw ia ją  tę  r o ­
ślinę na paszę z ie loną . W ty m  raz ie  m ożna 
j ą  siać od kw ie tn ia  do lipca. P ow szechn ie  u w a­
żają że nadzw yczajn ie  p o m n aża  m lek o  u  krów,- 
czyni je  gęsiszem i sm acznie jszym ; w o ły  zas 
p rz y  tej paszy  są s ilne, ję d rn e ,  zdrowie i w do­
brej t r z y m a ją  się tuszy . Z tą d /  zaś ro ś l in a  ta  
p o m iędzy  na jzda tn ie jsze  na ten  cel liczyć  się 
może, iż od ko ń ca  m aja ,  aż do późnej jes ien i ,  
dostarcza dla b y d ła  w y b o rn e j  paszy.

N iew iadom o nam  czyli? i z ja k im  sku tk iem  
roś l ina  ta je s t  gdzie u p raw ian a  jako  p rz e d p łó d  
Oziminy; do czego przecież zdaje się b y ć  n ad e r

zdatną . Będąc bowiem  zeb ran ą  na  paśŹę zie loną , 
n ie c h b y  w  po łow ie  czerwca, zostawia dosyć je ­
szcze czasu do należy tego  up raw ien ia  ro l i  pod 
oziminę; nadtcr, g ru b e  jej ło d y ż k i  i grubsze  je ­
szcze i dość l iczne  korzenie , znaczn ieby  p o ­
w ięk szy ły  żyzność ziemi; a te'm bardz ie j ,  iż 
sk o ro  m a  s łużyć  ria paszę zie loną , o po łow ę 
gęściej siać j ą  w ypada, niżli  na fciarno.

N a naw óz zielony m ożna siać gorczycę w ugorze 
i w rży sk u  ozimem; w obóch p rzy p ad k ach  zagę­
szcza się stósownemi ro ś l inam i.  W pie'rwszym r a ­
zie p rz y o ry w a  się, w k o ń c u  czasem naw.et w pie'r- 
wszej po łow ie  czerwca; w d ru g im  p rz e d  zimą. 
W  osta tn im  p rz y p a d k u ,  będąc  zasianą wr r ż y ­
sk u  pod  oz im inę  gnojone'tn, w y b o rn ie  n a  niej 
obradznją  kartofle; a m im o  to ,  są n a d e r  sm a ­
czne. Jeżeli gorczyca  m a b y ć  sianą po  ochy- 
b io ń y  m rz e p a k u  z im ow ym , dosyć jest raz  jed en  
ro tę  zorać i na  w ierzch obsiać. Bardzo często 
t a k  ona tu  obradza , iż sowicie w ynagradza  s tra tę  
r  ze piu.

O wyrabianiu wódki i spirytusu  
winnego z nselasu burakowego.

(prze* p. B a ll in g a  prof, techn. w  Pradze).

W r. 1S30 po d a łem  do w iadom ości pub liczne j  
w ypadk i doświadczeń m oich  w p rz e ra b ian iu  me- 
lasu , o trzym anego  w cuk ro w n iach  b u ra k o w y c h ,  
na  w ódkę i sp iry tu s  w inny ; a m ianow icie :

1. Że ze lOOfunt. m e la s u n a 4 0  stóp Baum. o trzy ­
m ać m ożna 21 kw . wied. w ó d k i  20 stóp B. t r z y ­
m ającej.

2. Że za te'm, w artość  tegóż m elasu  rów na  się 
mecom  wied. kartofli ,  (b) p rzy jm ując  z osta­

tn ich  ś redn i w y d a tek  wódki.

3. Ze melas n a  ten cel p rzeznaczony , winien 
być rozw iedz iony  wodą do 13— 20 stóp B.

4. Że te m p e ra tu ra  tegóż p ły n u  podczas fe r ­
m entow ania ,  w'inna trzy m ać  od 20 do 25 stóp. B.

(a ) Gorczycę b iałą  upraw iałam  przeZ lat kilka. Jd- 
dnego ro ku  lak obrodziła, i  z ze 4 mórg. g run tu  pszen­
nego, zebrałem przeszło sto korcy  nasienia. Całą tę 
massę z  największą ła twością  sprzedałem (w R oznan iu )  
do Berlina po senie pszenicy. Red.

(b) Meca w ied . zawićra 3,100 ca li szesćściennych; a 
korzec po i. 6,054. Zatem 4 |  m eców  tó w aa  »i? około 
s j  k o r. Red.



5. Ze dp dokładnego  zafermen to wa ni a  200 
fan t .  rozwiedz ionego wodą  m e l a s u ,  po t r z e b a  
3— 5 funt .  d rożdży wierzchnich .

O d  owego czasu m i a ł e m  sposobność czynie ­
n ia  podobnych  doświadczeń na większą skalę.  
Wszys tk ie  wyżej  wym ie ni one  pod ania ,  z na j ­
większą akurat r lością po wtór n i e  w y k o n a n e  zo­
sta ły .  Jedne  zupe łn ie  się po tw ie rd z i ły ,  a n i e ­
k t ó r e  spros towa ły .

Poniew'az obecnie ,  melas ,  na  c u k i e r  n i e z d a ­
tny ,  zwykle  się obraca  na wódkę ,  p rz e t o  widzę 
po t rzebę ,  powtórzenia  nieco szczegółowo o t r z y ­
m a n y c h  wypadków' ,  w p rz ek ona niu :  iż się mogą  
wiele p rz y c z y n ić  do rea lnego  ocenien ia  pr z e d ­
mio tu  a k t ó r y m  mowa ,  i s łużyć  n ie jako  za ska-  
zówkę pos tępowania .

N a s a m p r z ó d  w ymi en ić  w y p a d a  narzędz ia ,  j a ­
k ich  w doświadczeniach  moich  u ży wałem .

D o  oznaczenia  t e m p e r a t u r y  płymów,  u ż y w a ­
ł e m  t e r m o m e l r a  R ea w n u ra .

D o  ważenia  wódki<-s łużył  m i  a r e o m e t r  B au- 
m e go.

D o  poznawania  gęstości  sy ro pu ,  uż yw ał em  
znanego narzędz ia  tegóż B aum ego .

D o  oznaczenia  będącego w p ł y n i e  c u k r u ,  
uż y w a łe m  cu k ro m ie rza  p rz e z e m n ie  w yna lez io­
nego,  a w' wielu brow ara ch  i gorze ln iach  obe ­
cnie zaprowadzonego.

N a ko ni ec  m i a łe m  pr zy  r ę k u  calówkę ,  do m i e ­
rzen ia  wysokośc i  fe rmentu jącego  p ł y n u .  D o ­
świadczenia  o k tó ry ch  mowa, w y k o n a n e  b y ł y  
w arngiej  połowie l ipea  18 f l  r . ;  w k t ó r y m  to 
czasie,  t e m p e r a tu r a  w miejscu fe rm ent  acyine'm 
(sklepione'm)  zmien ia ł a  się d n i em  i nocą,  p o ­
między  12 a 15 stóp Pie. D o  rozwiedzania  m e ­
la su  uż yw ała  się w o d a  rzeczna.

Wdo św ia dc zeni ac h  ty ch ,  nas tępujące  zadania  
m i a ł e m  do rozwiązania:

1. Ile z róż nych  melasów o t rzymać  można  
wódki?

2. Jaka  ilość drożdży  jes t  p o t r z e b n ą  do do­
k ła d n e g o  w'yfermentowania melasu?

3. Jak  dalece melas  wodą  rozwieść należy,  
b y  n a jdokł ad n ie j  wyfe rmeńt owal?

4. Jaka  jest  na jpr zyz woi t sz a  te m p e ra tu ra  
podczas fe rmentowania?

5. Ile po t rzeba  w ka dkach  f e rm en ta cy jn y ch  
próżnego  miejsca,  na  podnies ien ie  się p ł y n u  
fe rmentującego?

6. Jak i  jes t  w ydate k  wódki ,  gdy  się doda ją  
do mela su  subs tancye  mączne?

Za da n ia te ,  po większej  części zu p e łn i e  rozwią ­
zane  zos ta ły .  Doświadczenia  z największą '  aku-  
ra tn os c ią  czyniono  b y ł y ,  a mianowic ie  co do 
2go zadania ,  czyl i  w yśledzenia  p rzy zw o ite j ilo­
ści d ro żd ży , do dokła d n eg o  wy ferm entów  an i a me­
lasu-, a to te'm bardz ie j ,  iż to jes t  właśnie  oko ­
liczność,  na  k t ó r ą  m a ło  do tąd zwracano  uwagi;  
a przecież,  j es t  ona tak  ważną,  j a k  się te raz  
p r z e k o n a ł e m ,  iż j e d y n ie  ocl p rzyzw o iteg o  sto ­
su n ku  ilości drozclzy do ilości m elasu , i o d  ich 
ja k o śc i , za w is ł  w iększy lub m n ie jszy  w yda tek  
w ódki.

N a d to ,  n ie  dosyć je s t  znać i lość drożdży  po- 
t r z e b n ą  do wyfermentow’ania pewnej  i lości m e ­
lasu;  chcąc  t u  z pewnośc ią  i akurat .nością po ­
s tępować,  oznaczyć także  na le ży  ich gęstość. 
Jeżel i  b ow ie m  są za nad to  p ł y n n e ,  nie z rządzą 
j u z  tego sk u tk u  j a k i  zrządz ić  po w in ny .  I dla 
tego,  w doświadczeniach  o k t ó ry c h  mowa,  uży ­
w a ł e m  drożdży'  do pewnego s topnia  przez  ce­
dzenie  zgęszczonych.

Opis  szczegółowy pos tępowania  mego,  i r ó ­
żnych  zjawisk ja k ie  się tu  pos trzegać Ąały, p rz e­
szedł by  z jedne j  s t ron y  zakres p i sma czasowego,  
a z drugiej ,  dla p r a k t y c z n y c h  gorze lanyc h ,  nie  
wielkiej  b y ł b y  wagi; dla tego,  same ty lk o  otrzy-
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m ane  w y p a d k i ,  j a k ie  mi l iczne doświadczenia  
statecznie o k azyw a ły ,  tutaj  zamieszczam.

1. R o z k ł a d  zawartego  w melasie cu k ru  i p r z e ­
istoczenie go na  a lkohol  i kwas węglowy,  za­
wisł  j e d y n ie  od ilości i j akośc i  użytych do fer­
m e n t a c j i  d rożdży.  Do wy fe rmen towa nia  d o ­
k ł ad n eg o  100 funt .  melasLi, pot r zeba  n i ezbędnie  
6 fun t .  wierzchnich  (a na we t  i spodnich)  d r o ­
żdży,  p rzez  k i lk a  godz in  n a  spodzie naczynia

osadz onyc h  (z k t ó r y  ch wierzchni  p ł y n  się zlewa) 
lu b  te'ż 5 funt .  d rożdży przecedzonych .  A n a ­
wet ,  pewniej  się postąpi ,  b iorąc  ich nieco wię­
cej aniżel i  mnie'j. Jeżeli drożdże m ają  być  
cedzone,  po t r zeba  wprzódy dodać do n ich  nieco 
w o dy ,  na leżyc ie  skłóc ić i dopie'ro cedzić; uła-  
twia to bardzo  oddalenie cieczy w drożdżach  
będącej .

(Dokończenie nasłap ij.

Wychów zwierząt domowych.
O wyradzaniu s ię  rass koni.

CA i i .  n a d e s ł a n y )

Codzienne doświadczenie n a u c z a ń a s ,  że wszel ­
k i e  zamiary  ludzkie ,  nie  pos tęp ują  s ta le  do do­
sko na ło śc i ;  że częs tokroć w chwi l i ,  w k tóre j  
cz łowiek m n ie m a ,  iż os iągną ł  pewien s top ień  
d o s k o n a ł o ś c i , pos t rzega iż j es t  jeszcze zbyt  
n isko,  lub  bardzo  da l eko  od prdwdziwej  drogi ,  
k t ó r ą  m u  iść na leża ło .

Pie'rw'sza szczęśl iwie powzięta m y ś l , ożywia 
za łożyc iela  jakiej  b ą d ź  i n s t y t u c y i , i wzbudza  
w n i m  zapał ,  gor l iwość  i wyt rw a ło ść ,  r o k u ją c ą  
p o m y ś l n y  sku tek .  Nowość  przeds ięwzięc ia zaj­
muje;  pie'rwsze tęgóż powiedzenie  się, poc iąga  
współczesny  ch i każdy  us i ł u je  takow e do s k u t k u  
p rz yp ro w adz ić .

Lecz  w k ro tc e  zn ika  za łożyc iel  i j ego  w s p ó ł ­
cześni .  N a s tę p c y  mnie j  cz yn n i  w w y k o n a n i u  
za mi a ru ,  k t ó r y  n i em a już  dla n ich pow;abu n o ­
wośc i;  a nadewszys tko ,  oboję tnie js i  dla rzeczy  
obcej ,  n ie  będącej  icli utw o r e m , n ie  w chodzą 
W m y śl  za łożyc iela ,  dzia ła ją  n iestosownie,  w p r o ­
wadza ją  n ie  dosyrć Crożważone o d m i a n y ,  dla 
p r zy d an ia  czegoś,  i ch wł asnego  wynala zku;  a t ak,

w k r ó t c e ,  k o m b i n a c y a  szczęśl iwa w sw ym  zaro­
dzie,  p rzez  różne  obce doda tk i  i zamian y ,  n a d ­
w erężoną  i zn iszczoną  zostaje.

T y m  to sposobem na jchwalebnie j sze  za m ia ry  
ojców', zan i edbane  i zn iweczone byw ają  w r ę k u  
s yn ów ;  t a k  to p o k o le n ia  ż y ją c e ,  nie l u b i ą  
zdawać sobie r a c h u n k u  z z am ia rów  pr zesz ły ch  
p o k o l e ń ,  i p r zez  d um ę  n i e roz sądn ą  n iszczą  
w d n iu  j e d n y m ,  co wiek i  p r ze sz łe  u t w o r z y ł y  
z mądr oś c ią  i p racą .  S k u t k i e m  to tak iego p o ­
s tę po wan ia ,  za ledwie się jeszcze zachowują  ś lady  
dawn ych insty tucyi .

D la  t e g o ,  nie spuszcza jmy z oczu ins ty t ucyi  
"które n a m  czasy p r z e s z ł e  dochowa ły ,  lub  s t a r a ­
n io m  naszym p o w ie r z y ły ;  owszem, s t a r a jm y się 
wynagrodz ić  s  t y m  względzie b ł ę d y  przez  n i e ­
uwagę i n r edba łość  po pe łn io n e ;  lub  te,  ^których 
dopuśc i l i śmy  się z za m ia ró w  czys tych,  ale źle 
z ro zu m ia ny ch .  Wywiązując  się zaś t y m  spos o­
bem z obo wiązku  zachowania  i u dosk on a le n ia  
in s t y t u c y i  p o p r z e d n ik ó w  n a s z y c h ,  b ędz i em y 
miel i  p r a w o  spodziewania  “s ię ,  że w pracach  
naszych  d o p o m o g ą  n a m  w s pó łcześn i ,  a nastę 
p c y  szanować  także będą .  1

Niech  mi  więc będzie wolno  zwrócić uwag- 
n a  j e d n ą  z gałęzi  s z tuk i  W e te ryna ry i ,  k tóra
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mi m o to> iż jest  ściśle po łą czon ą  z potęgą  
i  bogac twem narodów,  w części nie dość t ro sk l i ­
wie t rak tow aną ,  a w części w ca l e  jes t  zan ied ­
baną:  to jest: za m ierzy łem  m ów ić o p o  dup  adnien iu  
s ta d n in  i o zn ikczem nien iu  się rass koni.

W  czasie, w k t ó r y m  wszystkie gałęzie prze-  
m ys łu  do sz ły  wysokiego s topnia  doskonałośc i ;  
W k t ó r y m  szczególnie'] gospodars two wie jsk ie^  
zna czny  u c z y n i ło  postęp ,  dziwde się należy:  że 
wychów? k on i ,  t a k  ściśle z n im  z ł ą c z o n y ,  p rawie  
zupe łn ie  z a n i e d b a n y m  został :  n iem nie j  zadzi­
wia jącą  jest  t a  okol iczność:  iż m i m o  przesz ło  
od p ó ł  w ie k u  t rwającego u b ie ga n ia  się o po dźwi­
gnie nie W e t e r y n a r y i ,  i m i m o  t o ,  że n a w e t  
w c h w i l i ,  w ktore'j zdaje się ta n a u k a  sięgać 
s topnia  dos konałośc i ,  n ie m ożna  się poszczycić 
aby  m ia ł a  i s to t ny  w p ł y w  n a  po lepszenie  r o d u  
k o n i  czyli  s tadnin;  p rzec iwnie ,  na wet  twierdzić 
można:  iż zpowodu  powszechnie  przy ję tego  sy- 
s teinatu,  p lemię  k oń sk ie  t a k  p o d u p a d ło ,  że w y ­
jąwszy n ie k tó re  m ie j s c a ,  p r a w ie  c a ł y  ląd  E u ­
r o p y  w ty m  względzie stoi obecnie  da leko  n i ­
żej,  niżel i  s ta ł  w p rze sz ły ch  wiekach .

Za czasów naszych  p r z o d k ó w ,  k a ż d y  kra j ,  
p rawie  każda  p ro w in c y a ,  w y cho w yw ała  bardzo  
dobrego  g a tu n k u  konie ;  t e r az  t y p y  owych rass 
kr a jo w y c h  z n i k ł y  tak  dalece,  i ż b y ś m y  to co n a m  
o n ic h  o jcowie do wiadomości  poda l i ,  uważać 
mogl i  za ba jk i ,  g d y b y  na nieszczęście,  to n i k c z e ­
mnienie  nie  o d by w a ło  się ciągle pod  nasze'mi ocza­
mi; g d y b y ś m y  n iewidziel i ,  z e w  pr ow in cya ch  zga-  
t u n k u  k on i  na js ł a w n ie j s z y c h ,  n i em oż na  już 
znaleść owych p o k o l e ń ,  k t ó r e  się tamże  p rz e d  
30 lu b  40: l a t y  rodz i ły .  T o  je d n a k  znikczem-  
n ienie  do b ry ch  k o n i , n ie  usz ło  powszechnej 
uwagi .  Owszem pos iadacze  s tad użalają się na  
nie;  poznają  je Magnaci  w swych stajniach iR a j t -  
szulach;  n iemasz  człowieka posiadającego  konia ,  
k t ó r y b y  n a  t o n i e  u ty sk  iwał ;n  ak  oniec,  na j l i ­
chszy ro z t r uc ha rz  p r z y z n a ,  że dawne ź ród ła

z k t ó ry c h  b r a n o  na j lepsze k o n i e ,  zaczynają  
n ik nąć .  W  szakże ma to miejsce nie t y lk o  u nas 
lecz także  w i n n y c h  krajach  (*j. P o s ł u c h a j m y  co 
m ów i  w tej  mierze  p . B an  del, vv dziele: Instruc-

( + )  U w a g a . Z g adz am y  się zupe łn ie  z Sz. au­
t o r e m ,  że u  nas  hodowla dzielnych  koni  coraz 
bardz ie j  upada ;  że za ledwie  poz os t a ł  tu  i owdzie 
slady-irregdyś k ła wny ch  polskich  koni ;  ale nie- 
ty l k o  nie m o żem y  obwinia ć  oto późnie j szych  
i t egoczesnych  Zjemi anów,  lecz owszem oddać 
im słuszność:  i i  p o s tę p u ją  z duchem  czasu; czyli 
ze się s to su ją  do p o trzeb  i w yobrażeń obecnych- 
Co jest  s tosownem,  ko rz y s t n e m  i chwalebnehn 
w jedne'j epoce ,  byw'a n i e w ł a ś c i w e m , s t ra lne m,  
n a g a n n e m  w drugiej .  R oz bie ran i e  szczegółowe 
p rz y c z y n  dla k tórych  upa da  u  nas wychów dzie l­
nych  k o n i ,  za p r o w a d z i ł o b y  nas po za ob rą b  
p i sm a  czasowego.  N a m ie n ić  więc ty l ko  o g łów­
nie j szych  wypada.

Koń ,  o ja k i m  tu m o w a ,  jes t  to zwierzę z b y t ­
k o w i ,  wychów jego jes t  ko sz to wny  i t r u d n y ,  
mian owic ie  od ką d  ł ą k i  i pas twiska  n a  role  za­
m ie n io n e  zos tały .  ]Nadto, ta massa paszy,  jakiej  
to zwierze  do zu pe łn ego  wy ks z ta łc en ia  (do 5go 
r o k u )  wymaga ,  przez  inne  zwierzę ta,  szczegól­
niej  p rz e z  c ie nk o- we łn e  owce,  bez p o ró w n a n ia  
ko rzys t n i e j  być  może  użytą;  a wszakże dla go­
spodarza  ro z u m u ją c e g o ,  to  zwierze domowe 
na jwiększą  ma  war tość ,  bez  żadnego względu 
n a  rodza j ,  naw et  i ksz ta ł t ,  k tór e  m u  na jwyżej  
p ła c i  paszę i h o d o w a n ie -

A więc,  j eżeli  ojcowie nasi  postępowal i  p o d łu g  
okol iczności  i ówczesnego ducha  czasu, hodując  
wiele i dz ie lnych  ko ni ,  k t ó r y c h  n ie zbędnie  p o ­
t r zebo wal i  do ciągłego n i em a l  b o j u ,  do u p o ­
wszechnionego  o dby w an ia  wizy t i p o d r ó ż y  k o n ­
no; n a k o n i e c  do życia zby lk oweg o i wystawne­
go ( z a  k tó re  dziś p o k u t u j e m y ) ,  ich synowre  
po s t ępu ją  n a d e r  s ł u s z n i e ,  i okol icznośc iom 
odpowiednio :  gdy  się ob y w a ją l i c h s z e m i  k o ń m i ,  
a n a tom ias t  h o d u ją  zwierzę ta,  p o t r z e b o m  spo ­
łecznośc i  n iezbędne .  D la  u n ik n ie n ia  n i e p o r o ­
zumien ia ,  pow ta rz a m y  iż cośmy' wyżej powiedzie­
li, stosuje s ię jedynie  do chowu koni  zbyt kowye h,  
iip. a rabsk ic h ,  persk ich ,  angielskich;  bez k t ó ry ch  
bardzo  dobrze  obejść się moż emy .  Konie zaś 
ro ln icze  i po c i ągo we,  zaiste w ymagają  u  nas 
s ta rannie j szego  wychowu,  a mianowic ie :  odpo­
wiedniego p o trzeb ie  wyboru indyw iduów  ro zp ło ­
dowych. Red.
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lion sur L 'amelioration cles chevaux en France. 
P ar is ,  na sir. 11 tak się w tej mierze wyraża. 
wQu’on examine la F rance  ju sq 'au  re'gne de 
Louis XIII, on verra: que des gentilhommes, tres 
ignorants d’ailleurs, habitant sur leurs terres, 
ayaient des haras nom b reu s ,  tous de races fran- 
oaises, ou de quelqu.es races e'trangeres, bien 
choisis. Que l ’.on parcoure les chroniques du 
temps, les ouyrages sur la guerre, sur la che- 
valerie, et sur la venerie, on y  verra  l ’im portan- 
ce, qu ’on attachoit a entre tenir debeaux chevaux; 
on y  verra  S u lly  et  d ’autres grands Seigneurs 
ou proprie'tai-res, faire’ des tourne'es, des p ro ­
menades, des cavalcades, des chasses, accompa- 
gne's, de quelques centaines de leurs vassaux, tous 
b ien  monte's sur des chevaux des leurs h aras .«

Są osoby k tóre  mniemają, iż w y k ry ły  przy­
czyny tego widocznego wyradzania sięrass koni, 
lecz dalekie od wyśledzenia rzeczywistych, cał­
k iem  mylne podają. I tak, mniemają one że 
k lim at n ieprzy jazny , złe gatunki pokarmów 
i pastwisk, brak  zachęcenia ze strony rządu, 
są jedyne'mi tego przyczynami; a radzi że zna­
leźli przyczynę, uwalniającą ich od wszelkich 
usiłowań, przostają ną tern, w mniemaniu: iż 
dosyć zrob il i ,  wynajdując p rzyczyny z łego ,  
którego lekarstwo nie jest w ich mocy.

Inni z większą słusznością, (wszelako nieusu- 
wając złego), dają za przyczynę, z ły  wybór 
zwierząt rozpłodowych pod względem wad fizy­
cznych; zawczesne m łodych do rozp łodu  lubdo 
p racy  używanie. Inne osoby nakoniec (które się 
za znawców udają, i k tórych rad za nadto słucha­
n o) ,  głoszą że to złe pochodzi jedynie z k rzy ­
żowania czyli mięszania różnych rass z sobą, 
i z parzenia zwierząt w bliskie'm pokrewieństwie.

T e  są dwie zasady, k tóre  widzimy popie'- 
rane  i zbijane przez wielu pisarzów (a). T akow y

(a) B ourgela t, elem de l ’ait. Veterin: 4 edition  a Pa­
l'll 1707 p- 380, 390, 401.

spornieszczęściem,nate 'm się zakończył,  że te za­
sady przejęto i prawie powszechnie uznano (b).

T e  zasady te'm mocnie'j do siebie wszystkich 
przyciągnęły , że b y ły  poparte powagą sławnego 
BuIFona (c) i ze na ich stronę, przywodzono 
liczne p rzy k ład y  i łudzące pozory.

A najprzód, mówią: pokrewieństwo pogorszą 
ród  koni i czyni stałe mi wady familijne. P o ­
pierają ten  wniosek licznemi doświadczeniami, 
szczególniej zaś p rzyk ładem  Arabów, k tórzy  
p rzy  rozmnażaniu swych wybornych kon i,  u n i ­
kają jak  najskrupulatn iej (d) wszelkiego p okre ­
wieństwa. Atoli szanując zwyczaj Arabów, któ­
rzy  przez tyle wieków umieli zachować szczep 
najdoskonalszy koni, wyznać jednak  należy, 
że bardzo niedokładnie  znam y metodę ArabóWj 
i sądząc o tern z udzielonych nam  wiadomości 
przez ostatnich podróżnych, jest zapewne w te'm 
co nam  dotąd o tejże metodzie powiedziano, 
wiele fałszu. Gdyż ostatnie wiadomości (dzien­
niki) podróżnych nauczają nas raczej: »że A ra­
bowie starają się o zachowanie czystości swego 
pokolenia, unikając mieszania z obcemi rassami, 
i łącząc stale najpiękniejsze indywidua, w ja- 
k iem kolwiek te z sobą są pokrewieństwie (e).

Jakkolw iek więc podobne do wiary b y ły  p ier­
wsze wdadomości o metodzie Arabów, zawsze 
przecież by ło  to hazardownię, opie'rac ich wy-

E . S. cle la  F ont. Pań ło t i  , nouveau reg im e pour les 
Jiaras a T u r in  et a Paris 1798.

H nssard , w  dziele wymienionem.
H a rtm a n n . P ferdezucht .Stuttgart 1777 p. 143:
BriignOne. T ra t t . lo  della razze del Cavalli. Turrino  

1781 5 47.
(Tłumaczenie Feehnera Prag 1790),

(b) To jest dawniej,  przed k ilkudzies iąt la ty; lecz 
obecnie zdanie to  całkiem się zmieniło .  Patrz  Tygod. 
z r. 1839 str.  217 Red.

(c) Suppl. a 1’hist.  nat. T . Y. Historie der tN atur II. 
pag. 100.

( d l  Depreseau de D om pie r re ,  tra ite  de 1’education 
du cheval en E uro pe ,  u Paris 1788 p. 21.

(e^ HuSsard, pag. 219.
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k o n a n ie  na  powadze t a k  mało  udowodnione j , ’ 
k ie d y  skutk i  lej p r a k t y k i  są tak ważne ,  a to 
te'm bardziej  ze n i e ty lk o  n ie  b y ł y  udowo dn io­
n e  doświadczeniem c iągiem:  ale nad to  spr ze ­
c iwia ły  się zd ani u  ro zu m u jący ch  wychowywa-  
czy zwierzą t  i analogi i  n a t u r y  zwierzęcej .

Dość będzie  tu  p rzy to czyć  Arys to telesa  (a) 
owego roz leg łego  geniusza,  k t ó r y  p ie rwszy  u m ia ł  
wyjaśnić  obszerne  królestwo hisloryi  na tura ln e j ;  
a k t ó r y  mnie m a ,  ze na jlepsza  raśsa  koni je s t  
ta , k tórej poko len ia  idą  w linii p r o s t e j , i sc 
sp łodzone  z jed n eg o  ojca.u

R ów nie ż  jest to fa c tu m  p o p a r t e  doświa dcze ­
n ie m  (b) ze do do p ro w ad zen ia  ra ssy  znikcze-  
m n ia łe j  do pie ' rwolnego s topnia ,  ś r od ki em  n a j ­
skutecznie j szym jest;  p o ł ączyć  na p rz ó d  z sobą  
in d y w id u a ,  k tóre  jeszcze ma ją  coś z dobroc i  rassy  
p ie rw ot ne j  i -powtarzać toż po łą czen ie ,  w jedne j  
famili i .

W t e d y  siła pok re wie ńs tw a  b ie rze  górę  do 
tego s topnia  n a d  k r w ią  obcą,,  w p ro w a d z o n ą  
przez  n ies tosowne połączanie  indy wid uó w,  do 
swego p ie rwotnego  s tanu.  A więc,  p o k r e w i e ń ­
stwo zamiast  co by  mi a ło  b y ć  p r z y c z y n ą  po g o r ­
szenia się i n ik c z e m n ie n ia  p l e m io n ,  u t r z y m u je  
racze j całą ich dobroć .

W  prawdz ie  n i em oż na  zaprzeczyć ,  ze parząc  
zwierzę ta  w b l i sk iem  p o k r e w i e ń s t w i e ,  wady 
p r z y p a d k o w e  jednejże  fami li i ,  p r zecho dzą  n i e ­
u c h r o n n ie  do jej potomstwa,  i stają się s tałe mi; 
lecz wszakże to ma także  miejsce i co do ich 
d o b r y c h  przym io tów ;  a zate'm idzie t u  t y lk o  
o d o b r y  w y b ó r  i n d y w i d u ó w ,  rozmnażać  się 
m a j ą c y c h ,  a c iągłe wyłączan ie  od  r o z p ł o d u  
in d yw id uó w  k tó r e  pos iadają  ja k ie  bąć wady.

( i )  H is to ry *  A n im * l  VI- 22.
(b) E .  Vibovg Sam m . u A b hand l :  FiirTliieriirź te  u n d  

E c o n .  Copenhag, 1S05 IV.

Lecz  długi  p rzec iąg  czasu,  t ak ie  b y ł o  zaśle­
p ienie  w tćj mierze,  że w większej  l iczbie stad, 
chętniej  używano do r o z p ł o d u  ogiera,  pe łnego 
wad,  leez nie pokrewn ionego  z k laczami ,  aniżeli 
zdrowego i na jdoskona lsz ego ,  ale w bliskie'm 
pokre w ie ńs t w ie  będącego.

Szkodl iwszą  jes t  jeszcze metoda ,  k rzyżowania  
czyli  mięszania  rass,  celem odnawiania  krwi; 
w p r z e k o n a n iu  ze bez tego, rassa coraz  bardz iejby  
się up od la ła .

N a k o n ie c  są osoby', k tóre  wyradzan ie  się koni,  
wp ły w ow i  k l im atu  przypisu ją ,  czemu,  podług  
ich zdania,  j edynie  prz ez  kr zy żo w an ie  rass,  
zapobiedz  można' .

D o  my lne go  zdania ,  o n iezbędnej  po t rzeb ie  
krzyżowa nia  rass koni ,  dało powód to post rze­
żenie: ze famil ie koni ,  mających  jak ie  wady,  
p rzez  ciąg z łych  pos tępowań,  albo pr zyczyn  
p r z y p a d k o w y c h ,  u tworzone ,  pop rawia ją  się przez 
p rzy pus zczan ie  og ie rów dobrej  rassy.  Z tąd  to 
owa moda  uc iekania  się do nowego pośrednic twa  
k r w i  obcej ,  dopóki  z ł y  sk ut ek  p ierwszego pa­
r zen ia  nie zostanie zupe łn ie  zn iszczonym.  G d y ­
b y  ta p r a k t y k a  pow ta rz a n ą  b y ł a  stale przez  
uż ywan ie  tejże samej rassy  og ierów w d ługim 
szeregu p o kol eń ,  p o w i n n a b y  na ko n iec ,  j ak  to 
dalej  zobacze'my,  pr zy b l i ż y ć  coraz bardz ie j  p o ­
to m st w o  całe do szczepu ojców. Lecz  bardzo  
odda lono  się od nadan ia  takiego,  t r y b u  owym  
k rz y żo w an io m .  Przes ta jąc  na tern, że w użyc iu  
ogiera obcego jes t  p e w n y  sposób o t rzym yw an ia  
lepszych  koni ,  nie s t a r a n o  się już  więcej o p o ­
lepszenie  po tom stwa przez  usta len ie  p ierwszego  
s k u t k u ,  ciągłe ni uż yw an iem  samców jedne j  i tej  
samej rassy;  ale raczej ,  skor o  ty lk o  w y rad za ­
n ie  potomstwa,  sk u tk i em  złego d obor u  ogierów 
z tejże rassy poczę ło się ob jawiać ,  używano 
zaraz  ogiera,  jak ie jko lwie k  bąć rassy,  by le  tylkjO 
b y ł a  obcą- Dokończenie n a s tą p i) .

K an tor  G łó w n y  w  S ta rem  Mieście  J\Tr0 6 ! .  na p ie rw szem  p ię trze .


